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O  (1 K e i l a k c j i .
Krom ka wiadomości krajowych i zagranicz­

nych , wraz z Przeglądem rolniczym, przem y­
słowym i handlowym , wychodzić będzie w tych 
samych co i dotąd warunkach.

Prenumeratorowie Kroniki mają prawo za 
uiszczeniem opłaty dodatkowej kop. sr. 50 i 
za przesyłkę kop. sr. 10, do otrzymywania
powieści S t a c h  z  k ę p y .

Nowym prenum eratorom  będą przysłane 
bezpłatnie numera Kroniki, obejmujące począ­
tek  A i i i y ę j A T y

D okładam y wszelkich starań, celem zape­
wnienia prenumeratorom na prowincji zamiesz­
kałym , regularnej przesyłki Kroniki, uprasza­
my więc o nadsyłanie Redakcji wszelkich za­
żaleń, a  tv takim razie poczynimy gdzie nale­
ży stosowne kroki, aby im zadość uczynić.

Upraszamy Szanownych Prenumeratorów 
na prowincji zamieszkałych, o wczesne zapi­
sywanie się po właściwych stacjach lub urzę­
dach pocztowych, albo nadsyłanie pieniędzy 
do Redakcji, dla uniknienia zwłoki i przerwy 
w odbiorze Kroniki.

O płata prenumeracyjna na Kronikę wiado­
mości krajowych i zagranicznych, wynosi: a) 
w W arszawie rocznie rsr. 7 kop. 20 (złp. 48); 
b) kwartalnie rsr. 1 kop. 80 (zip. 12); c) mie­
sięcznie kop. 60 (złp. 4). Na prowincji w K ró­
lestwie z pocztą: a) rocznie rsr. 12 (złp. 80); 
b) kwartalnie rsr. 8 (złp. 20). W Cesarstwie 
taż sam a opłata co na prowincji w Królestwie, 
z dodaniem rsr. 4 rocznie, lub rsr. 1 kw artal­
nie na koperty.
ffO sti zeźenie. — Upraszamy przy tern usil­
nie Szanownych prenumeratorów Kroniki, o do­
kładność w podawaniu adresów, dla zapobie- 
żenia omyłkom i wynikającym ztąd nieregu-

larnościom. Szczególniej osoby w Cesarstwie 
zamieszkałe, zechcą oprócz stacji na której 
chcą Kronikę odbierać, wymienić gubernję, a 
nawet powiaty w którym stacja ta  leży. D oda­
jemy nakoniec, że prenumerując na właściwych 
pocztamtach Kronikę wiadomości krajowych i 
zagranicznych, nie należy do tego tytułu aż- 
dnego więcej wyrazu dodawać, a  przesyłając 
listy do Redakcji, trzebapołożyćnanich adres, 
który tu w całości podajemy:

DO REDAKCJI 
K R O N I K I  WIADOMOŚCI K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H  

w domu PP■ Wizytek 
P o d  N r . 391 , p r z y  u l i c y  K r a k o w s k i e - P r z e d m i e ś c i e

w Warszawie.
SJotlanie bowiem n iew łaściw ych  

lub zby tecznych  pvyrazów do tytułu na­
szego pisma, staje się powodem omyłek, za 
które Redakcja odpowiedzialną być nie może.

WIAD 0M 0 SCI KRAJ OWE
N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w  skutku przedstawienia JO. 

Nięcia Namiestnika Królestwa, Naj miłości w i ej 
dozwolić raczył wycliodcóm Polskim: Leonowi 
Warzyc/demu v. Wąwrzyckiemu, Antoniemu Ko­

prowskiemu, Alexandrowi i Adalbertowi Kobyl- 
skim, Janowi-Wincentemu Itzęt kowskiemu, Józe- 
fowi-Antouieinu Legates kie mu, Stanisławowi Czar- 
nowieekiemu, Pawłowi Wiśniewsdemu. Euzebiu­
szowi Wąsowicz, Witoldowi-Henrykowi Koczo­
rowskiemu, Alexandrowi Kunickiemu, Tomaszowi 
Jasińskiemu, Antoniemu Szablickiemu, Bolesła- 
wowi-Florjanowi Malinowskiemu, Piotrowi Mar­
kowskiemu, Stanisławowi Bafalowicz, Michałowi 
i Jakóbowi Starzyńskim , Elorjanowi Paszkowskie­
mu, Szymonowi-Wincentemu Żurawskiemu, Kazi­
mierzowi Hutorskiemu, Janowi Perczyńskiemu i 
Józefowi Łazarowicz z żoną Salomeą i trojgiem 
dzieci, z których pierwszy przebywa w Algierze, 
drugi w Anglji, trzeci, czwarty i piąty w Belgji, 
szósty, siódmy i ósmy w Prussach, wszyscy zaś

Annuncjata.
PO W IE Ś Ć  HISTORYCZNA

p rzez

Zygmunta Kaczkowskiego.
T om I I .

( Ciąg dalszy).

A kiedy się przekonano przy chłodniej­
szym namyśle, że to wcale źle nie jest, nie 
być uciskanym furażami, podatkam i i przez 
to zyskiwać siły do mogących nastąpić ofiar 
późniejszych a  pomimo to przecież byćgodnie 
reprezentowanym w sprawie ogólnej; zaprze­
stano już nawet i mówić o rzeczach domo- 
mych a natomiast tern więcej trudniono sie 
wieściami, przychodzącemi zkąd innąd.

A tych wieści natenczas, a pomiędzy niemi 
i plotek, było dostatkiem, a wszystkie były 
ciekawe i wszystkie godne najwyższego zaję­
cia. Zaraz bowiem po zawiązaniu konfedera­
cji sieradzkiej zaczęły się wiązać konfederacje

podobne we wszystkich ziemiach i wojewódz­
twach sąsiednich, — a zawiązały się one na­
gle, występow ały jak  błędne ognie z pod zie­
mi, wyciągały natychmiast w pole i albo okry­
wały się zwycieztwarni, albo gasły w ten m o­
ment i wkrótce znowu się pojawiły.

Tak najpierw ej wybuchła konfederacja k ra ­
kow ska pod marszałkiem Czarnockim, tuż 
znowu druga pod Wielopolskim, — ta zaga­
sła natychmiast jak  świeca, na którąby wiatr 
dmuchnął znienacka, — tam ta się wzmogła i 
zajęła dawną krakow ską stolicę.

W krótce potem przyszła wieść głośna o 
sandomierzanach, którzy skonfederowali się 
bardzo licznie i ogłosili marszałkiem Ossoliń­
skiego, wojewodę wołyńskiego, mieszkające­
go w ziemi Sanockiej na Leśku.

W ojew odana wezwanie sandomierzanów nie 
zjechał, w skutek czego ta  konfederacja nie­
bawem całkiem przycichła, — ale natom iast 
cała ziemia Sanocka prawie jako jeden mąż 
w stała i pod marszałkiem  Bronickim z No­
wego Tańca postaw iła sześć tysięcy ludzi pod 
Rymanowem.

Owego czasu także xiążę Marcin Lubomir­
ski się zerw ał i zaczął się bić zaraz, o włas-

inni we Francji, powrócić do Królestwa Polskie­
go, na zasadach N a j w y ż s z e g o  Ukazu z d. 15 (27) 
Maja 1856 r.

—  N a j j a ś n i e j s z y  P a n , zgodnie z wnioskiem 
JO. Xiecia Namiestnika Królestwa, Najmiłościwiej 
zezwolić raczył na pozostawienie w Królestwie 
Polskiem na zasadach Najwyższego Ukazu z dnia 
15 (27) Maja 1856 r. b. wychodcy Ludwika Bu­
dzisz? wskiego, który dobrowolnie powrócił z Fran­
cji oddając los swój decyzji rządu.

— Onegdaj odbyło się w sali Giełdowej W ar­
szawskiej, w gmachu Banku Polskiego, zebranie 
właścicieli listów zastawnych, dla wyboru prezesa 
i dwóch radców do komitetu właścicieli listów 
zastawnych towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w Królestwie Polskiem. Posiedzeniu temu prze­
wodniczył, w zastępstwie. JW . radcy tajnego Łę­
skie yo, dyrektora głów. prezydującego w Kom. R, 
P. i S., JW . rzeczywisty radca stanu Niepokój- 
czyc/ci, prezes Banku Polskiego. Po zagajeniu 
obrad, JW . prezydujący, zaprosił na assessorów 
zebrania: JJW W . Cyrylla Bogdańskiego, sędziego 
appelacyjnego i Józefa Lex, byłego naczelnego 
heraldyka; a na sekretarza W. Kazimierza Zdzito- 
wieckirgo. Następnie z. radcy komitetu właścicieli 
listów zastawnych W. Jan-Nepom. Leszczyński, 
odczytał zdanie sprawy tegoż’ komitetu z dwulet­
niego urzędowania; poczem przystąpiono do wy­
boru prezesa i radców do tegoż komitetu na prze­
ciąg następnych lat czterech. W  skutek głośnego 
wetowania, większością głosów, powołany został 
na prezesa komitetu, dotychczasowy prezes, JW . 
Józef Dmowski; na radców zaś: Soter Chałubiński, 
właściciel dóbr Cbóciwka, i Józef Chróścicki, do­
tychczasowy radca tegoż komitetu; a na zastęp­
ców radców: Tomasz Głogowski obywatel, i Ro­
man Laurysiewicz, współ-właśeiciel dóbrŁomianki. 
Na liście głosujących było osób 618. (A. W.)

fiorresp oiid en cja  Kroniki.
Mac jam)) o i d. 10 Września 1857 r. 

P o w i a t  M a r j a m p o l s k i .
Ważna madomość dla wszystkich mających majątki do 
sprzedania.— Gospodarstwa ziemi Marjampolskiej.—L u -

nycb tylko, to jest z własnej szkatuły zacięż- 
nych, siłach.

Śród rozmaitych wieści o skutkach tych bi­
tew, staczanych po różnych miejscach, wielu- 
nianie skonfederowali się dwa razy, raz pod 
Ponińskim, wojewodzicem poznańskim, drugi 
raz pod młodym Kraśnickim, podkomorzym 
wileńskim,—  Wielkopolanie pod marszałkiem 
Rydzyńskim,—  kaliszanie pod Michałem Skó- 
rzewskim, —  kujawianie pod Stanisławem 
Dąbskim, starostą kow alskim , — a naw et 
maleńkie xięztwo Oświęcimskie dało wiedzieć 
o sobie pod Piotrem Małachowskim, starostą 
oświęcimskim.....

Atoli ledwie te  wieści miały czas rozejść sie 
wszędzie, kiedy Kraków już upadł, — konfe­
deracja sanocka już się rozpierzchnęła, xiążę 
Marcin w górach za Gorlicami dogoniony, 
przypadkowo nagle wylanemi wodami obla­
ny, osaczony ipobity został na głowę, — wo­
jewodzie poznański po równej klęsce siadł ci­
cho w domu, — młody Karśnicki, w niewolę 
wzięty, tylko przez osobliwszą przyjaźń nie­
przyjacielskiego dowódcy rodzicom w róco­
ny, — konfederacja w ielkopolska już tylko 
cokolwiek stała, a  o innych nawet i żadne nie 
dochodziły już wieści.
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{■Wycieczki ao Kowna.— Pan 
ego podróże.

s ta tek  p a ro w y  Kiejstut, 
femieckiej, k tóra  utrzymuje 
ta  Niemnie, starałem się 

ffc podróżne. Nie było to 
3 \fcba osób o d b y w a ją c a  po* 
i * o  ivovvtia, nie jest n igdy  

jin sami żydzi i niemcy 
d ochód  kompanji nie­

mieckiej, a liczba ich je s t  bardzo  ograniczoną, i 
tym  razem zaledwie dwadzieścia jeden osób zaległo 
kajutę , a obok mnie usiadło  trzech kupców  nie­
m ieckich jad ą c y c h  prosto z Królewca. Z abraw szy  
z nimi znajomość i w ycisnąw szy  z nich co się 
dało, dowiedziałem się , że nazw iska  ich są pp. 
S a c h s ,  M uller et comp. że ja d ą  do K rólestw a 
P o lsk iego  ja k o  ajenci jedne j  ze spółek niemiec­
k ich  zakupyw ania  bóbr ziemskich i hand lu  d rzew ­
nego; że w y lądu ją  w K ow nie a tam zabaw iw szy 
d n i  kilka, mają się puścić g łównym  trak tem  ku 
Łom ży, robiąc po drodze wszędzie korzys tne  d la  
s iebie interesa.

T ą  wiadom ością  pośpieszam podzielić się ze 
w szystk im i panami, mającymi do b ra  do sprzeda­
n ia ; pośpieszam ich ostrzedz że nie ty lko  ta  je d n a  
sp ó łk a  niemiecka czeka na  ich posiadłości g run ­
towe, ale wszystkie  spółki, mające i p ieniędzy d o ­
sy ć  do zakupyw ania  d ó b r ,  i cierpliwości aż 
n a d to  do zniesienia w szystk ich  n iechęci,  jak ie  
ob jaw iam y tym, k tó rzy  pośró d  nas szczepią ży ­
wioł germański. Nie myślcie je d n a k  żebym to 
ogłoszenie uczynił z radością, że now y tran sp o r t  
niemieckich pieniędzy p rzy b y w a  na naszą ziemię, 
przeciwnie z chęcią użyłbym wszelkich ś rodków  
do  zwrócenia pp. Sachs, M uller et comp. tam 
z k ąd  przybyli;  lecz ich  cel podróży  był tak  u p r a ­
w niony, że żadne p raw o  nie mogło im tam ow ać  
w olnego przejazdu. A boleśnie nam tylko że cią­
gle narzekam y na  germanizm, ciągle sypiemy p io ­
r u n y  na  niemców osiada jących  pośro d k u  nas, a 
an i na chwilę nie pom yślim y o tein, że główne 
złe leży w  nas s a m y c h , że w strzym anie  germ ań­
skiego p rą d u  od  nas wyłącznie zależy. N aw et 
jeżeli m am y praw o ścigać tych  cudzoziemców, 
k tó rzy  zam ieszkawszy już na naszej ziemi, sieją 
n a  niej niemieckie zwyczaje; to naw et gniewać się 
n ie  możem n a  ty c h  k tó rzy  ja k o  kupcy  nab y w a ją  
p raw n ie  polskie majątki. Obrócim y raczej gniew 
ten  przeciwko sobie; bo nie ten w art  złorzeczenia 
k to  wyszukuje, zaniedbanych g run tów  i n a b y w a ­
ją c  je  starannie  upraw ia , ale ten kto m arnując  
■wszystko, sprzedaje  ojczysty zagon, b o m u  swoim 
n iedbals tw em  i rozpustą , podołać me może.

P P .  Sachs, M uller et comp. znali doskonale  s tan  
m ają tk o w y  całej gubernji, a chociaż d la  w łasnych  
w idoków  nie byli zb y t  otwarci, poznałem że j a d ą  
do  nas j a k  do obiecanej a znajomej sobie dobrze 
ziemi. Niemiecka bowiem spekulacja  sp la ta  nas 
pow oli siecią porozum ien ia ; wszystkie  fainilje 
niemieckie osiadłe u  nas są  W ciągłych s to su n ­
k ach  ze swoim  rodzinnym  krajem, a w szystko  co 
ty lko  u  nas korzystnego  się zdarzy, potrafią za ­
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garn iać  d la  swoich rodaków . Tow arzysze  mej 
podróży  zapew ne nie długo zabaw ią  w powiecie 
M arjampolskiin, bo d la  nich tu  ju ż  m ają tków  do 
nabycia  nie ma, cały  pow ia t  ma sw ych  w łaści­
cieli, k tórzy w y p rzed aw ać  się nie mają potrzeby.

Nasz pow iat będący  zapew ne powiatem n a jb o ­
gatszym  z całego K rólestw a, podzielony je s t  na  
wielkie ekonomje rządow e i na  m ajątk i n iem iec­
kie, przy k tó rych  majątk i po lsk ich  właścicieli są  
prawie nic nieznaczącą cząsteczką. P o w ia t  Ma- 
r jam polsk i słusznie nazw ać się może kolonją  ger- 
manizmu, k tó ra  coraz to za ludnia  się obcą n a ro ­
dowością . Szczególniej w pasie nadnieineńskim 
w szystk ie  wielkie m ajątk i należą do niemców; 
w szystkie  dz ierżaw y n aw e t ,  są rozszarpyw ane 
przez przybyszów. Co zaś pow ia t zyskał od 
tego zaludnienia niemieckiemi gospodarzam i p o ­
krótce powiemy.

Do w zorow ych  g o sp o d a rs tw  niemieckich n a ­
leżą najp rzód  dobra  G iełgudyszki n iegdyś ś. p. 
barona  Keudell. G ospodars tw o  w tych  dob rach  
ma być w zorowe, ale b ra k  mu wiele, przez n ieu­
miejętne p ierw otne urządzenie dóbr, źle zastoso­
w ane do miejscowych potrzeb i okoliczności.—  
W szędzie  wsie poznoszone a pozakładane same 
folwarki odległe, w yludniły  okolicę, o dk ry ły  o- 
grornne obszary  ziemi, k tó ra  w wielu miejscach 
z pow odu b rak u  rąk roboczych , je s t  zupełnie źle 
u p raw ianą . P rzy  sam ych więc ty lko  fo lw arkach  
gospodars tw o  j e s tw z o ro w e  i pouczające m łodych 
agronom ów . Jakko lw iek  ś. p. baron  Keudell nie 
chciał użyć zupełnie do pomocy ludności polskiej, 
lecz w szystk ie  swoje fo lw arki poobsadzał niem- 
cami, tak  że nie na jed n y m  i s łow a polskiego nie 
usłyszysz, zawsze i nam oddał  nie mało przysługi, 
p rzyjm ując do siebie młodzież polską, k tó ra  zaw ­
sze licznie kształcona pod jego  okiem, w ychodziła  
z tąd  na dob rych  i pos tępow ych  agronom ów. T ą  
szkolą młodzieży ś. p. baron  Keudell położył zna­
komite zasługi dla naszego kraju. Dziś dobra  
Giełgudyszki będące w ręku  administracji, zdają  
się mniej dbać  o postęp  g o spodars tw a  a więcej 
o źródła  dochodów ; nie ma też tu  już dziś nikogo 
k toby  śledził ulepszenia gospodarcze  objaw iające 
się w różnych  ro lniczych krajach, nie ma nikogo 
coby  dbał o dostarczenie  krajowi wykształconej 
młodzieży na agronom ów  i d ob rych  rolników; 
przeciwnie w szystko  tu  się pok ryw ać  zaczyna r a ­
ch unkow ą  nieczułością, a z czasem dobra  tak 
świetnie w pływ ające  n a  ulepszenie i p o p raw ę  go­
sp o d a rs tw  sąsiednich stać się mogą gniazdem spe­
kulacji, k tó ra  podług niemieckiego sys tem u , oto 
d b a  tylko, aby, zarobić  j a k  najwięcej a w ydać  
jak  najmniej, bez w zględu n a  opinję publiczną 
kra ju  naszego.

D o b ra  leżące po jednej i drugiej s tronie Giełgu- 
dyszek mają także go sp o d a rs tw a  niemieckie, do ­
bre a często wzorowe. W  jednem  miejscu g o sp o ­
daru je  sam dziedzic, w innym dzierżawca, a n a j ­
częściej dziedzic siedzi w swej pruskiej ojczyźnie, 
a  tu  niemiec rządca  z całym zastępem niemieckiej 
czeladzi p row adzi gospodars tw o . P rzy  za ludnie­
niu fo lw arków  niemiecka łu d n o ś c ia . taż ludność

rozlewa się powoli i na  chłopskie  gospodars tw a , 
k tó re  także są  na drodze  postępu , bo każdy  p ra ­
wie chłop gospodarz  je s t  zarazem i rolnikiem i 
kupcem.

Skutkiem  takiego nap ływ u  niemieckiej ludności 
m ajątk i w naszym powiecie d ochodzą  znakomitej 
ceny; a w pew nych  okolicach g o spodarka  ch łop­
ska  mniejsza od. jedne j  włóki p łacona by w a  po 
1000 i więcej rs. Nie ma mimo tego żadnej sp rze ­
daży, żadnej licytacji, k tó re jby  n iepod trzym yw ali  
niemcy. Świeży tego mamy przyk ład  n a  do b rach  
K w ieciszkow skich ; l icytacja na oddzielne fo l ­
w ark i tych dóbr  by ła  bardzo ruchliwa, było pełno 
konkuren tów  a sum m a dzierżaw na tak  poszła  
w górę, ź e ju ź  dziś n iek tórzy  u s tępu ją  z fo lw ar­
ków, tracą  całe swoje r a d iu m  i p o dda jąc  się 
wszelkim stratom, od d a ją  swoje dzierżawy pod  
adm inis trac ję  rządow ą.

W  ogólności odpow iednio  drogości ziemi g o ­
spodars tw o  b y w a  ulepszone, d la  tego też i tutaj 
co fo lw ark  to gospodarz  niemiecki, co sospodar-  
ka ch łopska  to zamożny a naw et bogaty  w łościa­
nin. Zamożność zaś w łościan pochodzi z wielu 
względów. I d o w n y  pow ód  leży w ich u sp o so ­
bieniu chciwem każdego grosza: rubel to u nich  
numizmat, chow ają  go starannie; pewno ju ż  raz 
złowiony na  św ia t n igdy  nie wyjdzie, Nie bez te ­
go żeby i p rzyk ład  g o sp o d a rs tw  niemieckich nie 
w płyną ł na g o spodars tw a  chłopsk ie ; w szędzie 
znajdziesz po rządne  zabudow ania ,  og rody  o w o ­
cowe, ro w y  po polach, łąki sztuczne, naw ozy  u- 
miejętnie rozłożone; nadto  sam a gleba dobra ,  po 
części czarnoziem, z pokładem  urodzajnym  bo sil­
nym  w  margiel gliniasty; w niektórych miejscach 
je s t  i glina z pokładem nieprzepuszczalnym, k tó ­
r a  na wiosnę pęka  się i ściska; znajduje się tak ­
że i b ia luga i glina z piaskiem i żwirki same. 
W  oziminę chłop tutejszy nie lardzo wierzy, ho ­
duje szczególniej rośliny  groszkowe, a len je s t  
największem bogactw em  i upiększeniem pól n a ­
szych. Chłop tutejszy nie dość że sam gosp o d a­
ruje sam i handluje; często zboże sprzedaje  w pros t  
do K ró lew ca  a naw et i kostrzewę, co n a  glinach 
gęsto tu  się rodzi, potrafi korzystnie  spieniężyć. 
A kiedy w da  się w s to sunk i z K ła jpedą  i h a n d lu ­
j e  z nią na drzewo i siemię, w krótkim  czasie przy­
chodzi do ogrom nych pieniędzy i w la t  k i lkana­
ście krociami obraca, czego mamy przykłady .

B y t  więc inąterjalny tu te jszych  włościan je s t  
w kw itnącym  stanie, ale za to s trona  m o ra ln a  j e ­
go strasznie zaniedbana. W szy scy  umieją czytać, 
wierzą w xiedza i w  wójta, nie są skłonni do 
zbrodni, a le  w  tern wszystkiein stoją tak  na je- 
dnein miejscu, tak  są  zawzięcie odsunięci ód  św ia­
ta, co zdaje się nimi kierować, że gdzie zły na łóg  
potrafi im się z pow abnej s trony  ukazać, nie znaj­
du ją  dość  siły do wypędzenia go ze swojej chaty, 
ze swego ciała i umysłu. Sam olubstw o  też mocno 
między nimi czuć się daje, p ijaństw o choć nie je s t  
powszechnem, jed n ak  zdaje  się wzm agać z do­
brym  bytem; a w uadgranieznym  obrębie  i g ra  
w karty  między chłopam i dosyć upowszechniona. 
N ajpospolitszą  grą  u  nich jes t  tak  zw ana Vingt

D o tego czasu upadł juz także Bar i Ber­
dyczów, a uratowane szczęśliwie niedobitki 
konfederacji tamtejszych, wraz ze swoimi mar­
szałkam i i regimentarzami, zaledwie siebie 
samych zdołały ocalić na W ołoszczyźnie, — 
o  Czem stary Kasztelan sieradzki, podpisaw­
szy jeszcze w  Dankowcach na granicy turec­
kiej manifest i ztamtąd do domu wróciwszy, 
pow ziął dokładną i szczegółow ą wiadom ość.

Śród tego natłoku codziennych wieści pra­
wdziwych i plotek, o Bierzyńskim głuche tyl­
ko i niewyraźne dochodziły odgłosy. Jedni go 
powiadali juz dawno pobitym i rozproszonym, 
drudzy ciągle zwyciężającym i wzmagającym  
się, to znowu powiadano go pojmanym, to 
rannym i gdzieś w  górach ukrytym, to nako- 
niec poległym . Aż kiedy wieści o innych kon­
federacjach przycichły, — kiedy już nawet 
manifest xięcia Marcina Lubomirskiego, dato­
wany pod Gorlicami dnia 27 września, któ­
rym xiążę, lubo pobity, rozprószonych swych  
łudzi na nowo zwołuje, po calem wojew ódz­
twie Sieradzkiem obiegał, — kiedy już wresz­
cie najdokładniejsze miano wiadom ości o je* 
neralności konfederackięj na W ołoszczyznie  
pod ten czas zebranej; —  im mnićj zaczynało  
dochodzić pomyślnych nowin zkąd inąd, tem

więcej i tem pewniejszego rozgłosu zaczął na­
bierać Bierzyński. Jakoż wiedziano już w te­
dy pewnie, że żyje, i że zaledwie był w yszedł 
z wojedztwa sieradzkiego, urósł był wkrótce 
do ośmiuset szabel i miał już armaty. Prze­
chodząc Krakowskie i Sandomierskie wzm ógł 
się jeszcze daleko lepiej, a kiedy w jesieni się 
pojawił w Lubelskiem, liczono go na tysiąc 
dwieście ludzi i sześć armat polowych. Postę­
pując sobie nadzwyczajnie przezornie, mial 
on dotychczas jaknajstaranniej unikać walniej- 
szych bitew, zbierając tylko broń, pieniądze i 
rozpraszanych gdzieindziej ludzi, — lecz kie­
dy się poczuł na siłach, poeiągnął śmiało 
w głąb dalszych krajów, zaczął prowadzić 
wojnę nadzwyczaj czynną i żywą i jeszcze  
przed zimą ozdobił się kilka zwycieztw tak 
świetnych i tak dla siebie korzystnych, że je ­
go ówczesną siłę szacow ano na dwa tysiące  
ludzi okładem  i kilkanaście dział różnego ro­
dzaju. Takie powodzenie szczęśliwe, zupełnie 
odmienne od ówczesnego szczęścia innych 
wodzów  konfederackich, przyniosło mu sław ę  
rozgłośną i bardzo świetną, która rozchodząc 
się po całej Małej i Wielkiej Polsce, lubo 
gdzieniegdzie, obudzając szpetne uczucia za ­
wiści, przysposabiała mu nieprzyjaciół, w  ogó­

le jednak w yw oływ ała  wszędzie żyw ą dla 
niego sympatję.

W województwie Sieradzkiem, gdzie także  
tacy sami mieszkali ludzie jak wszędzie in­
dziej, objawiały się także takie same dla nie­
go usposobienia; ale ponieważ mieszkańcy 
tutejsi mieli słuszne powody daleko żywiej się 
nim zajmować niż wszyscy inni, więc też i te 
niezgodne ze sobą usposobienia podnosiły się 
tutaj do daleko wyższego stopnia żyw ości.—  
W ynikały też ztąd nieraz zawzięte spory po­
między szlachtą, — bo chociaż opinja pow sze­
chna chlubiła się wszędzie jego już sławnem  
dzisiaj imieniem i tem statecznem szczęściem, 
które m łodego m arszałka konfederacji sie­
radzkiej w yw yższyło niejako nad innych, je ­
dnakże byli tacy, którzy się upierali przy tem  
koniecznie, ze ta sław a i szczęście zostały o- 
siągnięte takiemi środkami, które w łaściw ie  
potrzebowałyby wielu i nawet bardzo wielu 
objaśnień. I tak utrzymywano najpierwój, że 
Bierzyński tak bardzo starannie unikał bitew, 
iż samo z siebie nasuwało się podejrzenie, że 
mu więcej chodziło o wzbicie się w siły, ni­
żeli o służbę odpowiednią zamiarom. Obwi-
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et tin i zdarzają, się w ypadk i ze podczas  siewu 
w szys tko  z ia ino p rzeg ryw a  jeden  do drugiego. 
8 ą  to w praw dzie  nie ogólne wady, ale zawsze b o ­
leśnie ze lu d  p rosty  przejmuje to ty lko  od nas, co 
je s t  zakałą naszego społeczeństw a. B y t  materjal- 
n y  zadcw alniający, m og libyśm y  więc w szystkie  
sta ran ia  obrócić na m ora lną  s tronę  ludu, a ty m ­
czasem w szy s tk o  obojętnie zostaw iam y op iekuń­
czym losom. Do nas należy przekonać się, że u- 
p ó r  chłopa zwycięża się nietylko p r a w e m , a 
p rzychy lność  jego  zdo b y w a  się n ie ty lko  d a t ­
kiem i obietnicą: do duchow ieństw a  mającego tak  
w ielką władzę n a d  tutejszym ludem, należy w lać 
w nich przekonanie, że modlitwa na ustach , proch  
na  czole a równocześnie zimno w sercu nie są 
pomocne do uszczęśliwienia społeczeństwa.

N auczajm yż z m iłośc :ą naszych  braci m łod­
szych, jeżeli nie chcemy k iedyś sami zostać ich 
uczniami.

Do miejscowych w ydarzeń  choć sm utnych  j e ­
dnak  ważniejszych, należy śmierć naczelnika n a ­
szego pow iatu . S. p. Szmidecki posiadający zdol­
ność. p raw ość  charak te ru , w yrozum iałość dla 
swoich podw ładnych , by ł urzędnikiem jak ich  nam 
najwięcej potrzeba. Zostaw ił po sobie żal ogó lny  
i najuczciwsze wspomnienie.

I  d ru g ą  ofiarę śmierci p rzychodzi mi z boleścią  
p raw d z iw ą  zanotow ać w tern miejscu. Je s t  nią ś. p. 
F ilip ina Cieszkowska dwudziesto letn ia  dziewica, 
będące ozdobą i po d p o rą  swej fatnilji, a pociechą 
i ukochaniem  całego m iasta  M arjampola. Cóż za 
s łow a mogę tu  przywieść na uczczenia pamięci 
ś. p. F ilip iny— żadne z nich nie w ytłom aczy tak  
boleści ogólnej j a k  łzy które wszyscy znajomi jej 
pamięci poświęcili. Grób dziewicy wiecznie kw i­
tnąć  będzie, jeżeli ty lko  chociaż po jednym  kw ia t­
ku  każda p rzychy lna  ręka  na niin zasadzi; a j e ­
śli tych  rą k  zbraknie, niechże choć o grobie p a ­
mięta płochego um ysłu  młodzieniec, k tóry  rzuci­
w szy w młode serce iskrę niepokoju, od anioła 
dziewicy otrzym ał wieczne przebaczenie....

W  obecnej porze  j a k  kto może tak się rozryw a, 
bliskością Kowna; często robim y do niego w y­
cieczki— bo też K ow no teraz,to  stolica, sztuk, wi­
dow isk i cudów! T e a t r  wileński głównie nas do 
siebie nęci, a s łyszeliśmy że ciż artyści mają  za­
witać do Suw ałk  na  czas jak iś .  Bóg im zapłać za 
poczciwe ich serce, bo jeś li  p rzy jadą  pośród  nas, 
nie uczynią tego pewno dla zysków, k tó rych  nie 
brak  im i,w Kownie, dobijającem się o bilety na 
każde przedstawienie.

A  w naszym poczciwym M arjam polu  od czasu 
p. R appo ,  k tó ry  chciał wmówić w nas że ma o- 
grom ny majątek w  W ęgrzech, a tak  oto sobie 
ty lko  dla przyjemności i zdrow ia je s t  aKrobatą 
i w ędru jącym  kuglarzem!, nie mielibyśmy ż ad n y ch  
sz tu k — a my tak  sztuki Inbimy!...

D o rzeczy o k tó rych  od jakiegoś czasu u p o r ­
czywie mówimy, należy chw ilow y po b y t  między 
nami p an a  d ra  T ripplina .  Ten  s ław ny podróżnik  
przebiegając L itw ę musiał i o nasz k ą t  zawadzić, 
aby7 zobaczyć Niemen a nad  nim co najpiękniej­
sze widoki. W szędzie  podziwialiśmy jego  miodo-

niano go dalej o to , cośmy juz z ust Szadkow­
skiego stolnika słyszeli, to jest, o zbyteczne 
uciskanie obywateli podatkam i, furażami i 
kwaterunkami i chciano wiedzićć o tern, że 
na niektóre okolice nawet po prostu kontry­
bucje nakładał. A nareszcie, i co może naj­
ważniejsza ze wszystkich, powiadano zpewno- 
ścią.jże przez cały czas swego dowództwa, dzia­
ła ł zupełnie samowolnie, że się do żadnćj 
wyższej władzy konfederacji odnosić nie chciał 
a naw et z kilkoma pomniejszemi dowódcami 
miał sobie postępować nie jak  towarzysz, ale 
ja k  nieprzyjaciel. W szakże to wszystko, lu ­
bo opowiadane nieraz ze szczegółami, nie o- 
pierało się na żadnych dowodach, więc nie 
mogło też znaleźć i wiary publicznej.

Tymczasem Bierzyński, cokolwiekbądź tam
0 nim mówiono, wzrastał ciągle w sławę i si­
ły. Przeszedłszy zwycięzko Lubelskie, poszedł 
dalej, dostał się do Litwy i aż o Białystok się 
oparł, a walcząc ciągle zrównem szczęściem,
1 skutkiem, z początkiem wiosny przyszedł do 
tego, że już nawet bajeczne wieści się rozcho­
dziły o liczbie jego wojsk i zwycięzko stoczo­
nych bitew. W krótce potem przyszła wiado­
mość, że już z Litwy pow raca a ztąd zaczęły 
znowu krążyć domysły, że lada moment o ja-
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płynną  rozmowę, jego  zapał niekłamany, jego 
zdolność odgadyw ania ,  przez k tó rą  nic nie wi­
dząc, w szystko opowiedzieć, ba! i opisać za jm u­
jąco  potrafi. Ale na p raw dę  dziwiliśmy się s ły ­
sząc mówiącego p. T ripp lina  o now ych jego  po ­
dróżach  po Litwie, k tóre  zam yśla  napisać; o p o ­
dróżach  do k tó ryeh  pędząc  na wietrze zbierał 
materjały. J a k  potrafi p. T r ipp lin  opisać litewskie 
strony, li tw inów  sam ych i icb obyczaje,- kiedy 
n:gdzie ani miał czasu, ani chciał wmieszać się 
w lu d  tutejszy, podpatrzyć  go i w y s tud jow ać  
wszystko; zaledwie widział, zaledwie m yślą  objął 
a już gotów je s t  p raw ić  całemu św ia tu  o Żmudzi, 
o Litwie. Na poczciwe podróże potrzeba  posie­
dzieć nieco z nami, poznać  nas i na gruncie p o ­
kochać, a  potem dopiero chwalić i uwielbiać. Bo
0 tern że p. T r ipp lin  nas chwalić będzie, ani w ą t­
pimy a naw et na  jednym  wieczorku ułożyliśmy 
w stęp  jego  podróży  na Litwę, k tó ry  p rzew iduje­
m y że tak poczynać będzie: „ W ita j  m iodopłynna 
Litwo! witaj św ięta  Żmudzi! witaj mchem p o k ry ­
ty  grobie Gedymina! witajcie kapłani, rycerze
1 stare  dęby pogańskiej ziemi! przed  wszystkiem 
zginam kolana, przed wami tylko piękne córy 
nadniemeńskiej niwy dumnie wznoszę głowę. L i­
twinki! przed wami j a  zwycięzca kobiet całego 
świata  staje niewzruszony; lecz o nieba! czuję p o ­
tęgę waszego spojrzenia, gną  mi się nogi, drżą  
Stopy i go tów  jestem  i w am  oddać  pokłon, jakem  
to uczynił przed Gedyminem, przed s tarym  d ę ­
bem! S łuszna to d la  mnie k a ra  zato, że k iedyś d la  
jedne j  mojej głowy, tyle głów zaw rotu  dostało! ... 
i t. d. i t. d.

A pow iadam  że cały ten wstęp ułożony został 
przez zmienne Litwinki, niegdyś tak  uw ielbiające 
p. T ripplina; taka  to korzyść zanadto  kogoś  ehw a- 
lić, zanadto  kom uś ufać.

WlAIł OMOŚC i  ZAWIANI ( ZMi
SPepesze T e legraficzne .

L o n d y n  13 W r z e ś n i  a. Nadeszła drogą 
u rzędow a depesza, podaje wiadomości z poczty 
lądowej, a mianowicie z Bombuy Times, a które 
brzmią bardzo pomyślnie. Donoszą one z Delhi 
27 lipca, że oblężenie postępuje powoli, że wojsko 
angielskie otrzymało niejakie posiłki, a oblężonym 
nic nie przybyło w pomoc. Jenerał Reed zachoro­
wał i został zastąpiony przez jenerała  W ilson. 
W  Agra garnizon trzyma sięsilnie. Pu łkow nik  Ni­
cholson zniósł zupełnie gromadę pow stańców  cią­
gnącą  ku Delhi. H avelock w d .  30 pobił p o w stań ­
ców i zabrał im praw ie wszystkie działa, spodzie­
wał on się w d. 31 dostać do Lucknow. W  Dita- 
vora  zbuntow ały  się cztery pułki. Pu łk  angielski 
znajdujący się tam uderzył na bun tow ników  i 800 
z pomiędzy nich położył trupem. W  Kolapore po ­
wstał jeden pułk boinbajski, ale pow stanie  to zo­
stało przytłumione. O dkry to  w Bom bay spisek 
know any  przez mahometan. Do K a lku ty  p rzyby­
ły posiłki z w y sp y  ś. Maurycego. Jenera ł  sir Col­
lin Campbell p rzyby ł tamże.

L o n d y n  14 LV r  z e ś n i  a. W e d łu g  otrzy-

ką ważniejszą zdobycz się pokusi, — mówio­
no nawet natenczas, że wziąwszy pod swoją 
komendę jakąś część ludzi Radzi wiłłows kich, 
i porozumiawszy się z dowódcmi innych kon­
federacji, zamyśla ubiedz samą W arszawę, — 
kiedy wtem znowu zkąd innąd nadeszły wie­
ści pewne, że W arszawę ominął i na czele 
trzech tysięcy zbrojnego ludu ciągnie w w o­
jewództwo sieradzkie.

Tak codzień inne i codzień sprzeczniejsze 
rozsiewały się o nim pogłoski, a śród tych po­
głosek codziennie wyżej się podnosiła posiać 
młodego bohatera w wyobraźni pospólnej, a 
wyobraźnia jeszcze tern wyżej nastrajała ro z ­
budzone dla niego sympatje, —  kiedy tym cza­
sem nagle, ja k  stado dzikiego ptactw a spa­
dające z powietrza na rozległe moczary, tak 
jego wojska zwycięzkie nie wiedzićć zkąd 
spadły na brzegi W arty i na jakiś tydzień 
przed Stym Janem rozścieliły się obozem po­
między zamkiem Kasztelana, a majętnością 
samegoż m arszałka.

Oprócz późniejszych i częstokroć liczniej­
szych Zaremby, był to jeden z najpiękniej­
szych obozów, jakie m iała kiedykolwiek ta 
pięcioletnia konfederacja. Już samo miejsce

m anych tu wi,. lomości z N ew -Y ork  2 b. m. po ło ­
żenie finansowe w tern mieście, było ciągle jeszcze 
n iepom yślne. Ogłoszono now e bankructw a, p a ­
piery spad ły  w kursie i w interessach objawiła się 
stagnacja.

Bose! angielski w Lima p. Sullivan, został tam 
nikczemnie zam ordow any.

W i e d e ń  14 W r z e ś n i a .  W y b o ry  w M oł- 
dawji odby te  w dniu 10 i 11 b. m, ze s tanu  d u ­
chownego i wielkich właścicieli ziemskich, w y p a ­
dły po największej części na korzyść stronnic tw a 
unjonistów.

CESAKSKO-Rossyjski reprezentant p rzy  tutejszym 
dw orze baron Budberg  przyby ł tu  z powrotem  
z W arszaw y, i tak on, j a k  reprezentant francuski 
baron de Bourqueney, u dać  się mają wkrótce do 
S tu t tg a rd u .

P a r y ż  l'ó W  r z e ś n i a. M oniteur donosi, 
że z pow odu niepogody w Chalons, Cesarz ujrzał 
się zmuszonym odroczyć przegląd naznaczony na 
piątek. Cesarz ma się bardzo dobrze, i w ogóle 
stan zdrow ia w ojska  je s t  bardzo pomyślny.

S z t o k h o l m  12 W  r  z e ś n i  a. N a d z w y ­
czajny dodatek  do Post och Inricks Tidningen, za­
w iera  p ostanowienie królewskie wyznaczające tym ­
czasowy rząd  złożony z szwedzkich i norwegskicli 
człouków rady  stanu, do zarządzania spraw am i 
państw a w czasie słabości króla. Dziś p rzedsta ­
wiono stanom  wniosek królewski, względem m ia ­
nowania xiecia następcy tronu  regentem państwa.

(fieue Preussische Zeitung).
A N G L J  A

Londyn 12 W rześnia  K ró low a przesłała do sk ła ­
dek na fundusz Indyjski 1000 fst., xiążę Albert 
300, a xięźna K en t 100 fst.

W erb u n ek  w kra ju  od  niejakiego czasu bardzo 
pom yślu ie  postępuje, tak że do Chatham p rzy b y w a  
co tydzień  po 200 rekru tów , a sądzą  że obecnie po 
zmniejszeniu miary wymaganej w wojsku, liczba ta 
powiększy się znacznie.

Ze wszystkich  punktów  państw a  angielskiego 
w ysy ła ją  kompanje inżynierów do Iudji, dla ope­
racji oblężniczych w Bengalu. W  C hatham  czte­
ry  kompanje to je s t  500 ludzi, żołnierzy i oficerów 
były  wczoraj gotoweini do odpłynięcia. P odobno  
kompanje inżyu erów z Przy lądka , M alty  i Ceylonu 
zostały  w ykom enderow ane do K alkuty .

W e d łu g  przeglądu zamieszczonego w Home- 
News fo r  India, od dnia 18 lipca do końca  s ierp­
nia, odpłynęło z Anglji do Indji 67 okrętów, a na 
nich 24,145 żołnierzy.

G d y  wszystkie znajdujące się w drodze do In ­
dji pułki, przybędą na miejsce swego przeznacze­
nia, siła europejska wojska indyjskiego sk ładaćs ię  
będzie z 11 pułków jazd y ,  55 pułków piechoty, 4 
kompanji artylerji  konnej, 11 kompanji pieszej, 7 
baterji po low ych i 4 kompanji inżenierów, a za­
tem razem z 87,000 europejczyków.

— W yniesienie  lorda R oberta  Grosvenor do 
godności parowskiej z tytułem B aron  E b u rv  z E -  
b u ry  Manor, w hrabs tw ie  M iddlesex  i pisarza 
historycznego T h o m as  Babiugton M acaulay z ty ­
tułem B arona  M acaulay o f  Roth ley  w h rabstw ie

nie mało się przyczyniało do tego, było *° 
bowiem na wysokim brzegu nad W artą, na 
rozległej i bardzo pięknej równinie, która ple* 
cyma się opierała o m urow any folwark i roz* 
ległe ogrody, po obudwóch stronach patrzała 
na cudownej piękności krainy  Mazowsza i 
W ielkopolski a  tuż przed sobą m iała widok 
starego zamku, któren jak  niewzięta i do­
świadczona wiekami placówka zdaw ał się 
trzymać straż u jej w stę p u . Cała ta równina 
była już w dni kilka okopana i od strony za­
chodniej dosadnem ipalisadam i opatrzona, od 
północnej broniły ją  mury i płoty folwarku, 
od południa w ał graniczny, usypany jeszcze 
niegdy przed laty, zapewne po ukończeniu o- 
woczesny ch między Mączyńskimi i Bierzyń- 
skimi processów, na granicy Gozdawki i dóbr 
kasztelańs kich. W ewnątrz obozu dwoma sze­
regami od północy ku południowi roztaczały 
się proste namioty, pomiędzy niemi zaś w środ­
ku rozbity był namiot duży, przeznaczony na 
pomieszkanie dla samego m ar szałka.

[D alszy ciąg nastąp i.)
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Leicester, zostało dziś w G azette  ogłoszone. (Ro-  
th ley  Terapie n azyw a się p osiadłość  wiejska w któ­
rej d ługo zam ieszkiwał zmarły Mr T h om as Babin- 
gton, naczelny sz er y f  hrabstw a Leicester, wuj  
p. Macaulay po matce. W e  wsi I ioth ley  urodził 
się  s ław n y  h istorjograf w  r. 1800).

G lobe  zapełnił półczwarta słupa sw ojego  w cz o ­
rajszego numeru, nazwiskami oficerów, którzy na 
przedstawienie rządu angielskiego otrzym ali od  
sułtana order Medżidie. P ierw szą  k lassą  tego or­
deru ozdobionem i zostali jenerał porucznik sir Col­
lin Campbell, jenerał porucznik sir W ill iam  Co- 
dringtou i jenerał major hr. o f  Lucan. M ięd zy  o- 
ficerami drugiej k la ssy  orderu Medżidie znajduje  
się lord Cardigan.

N iezw yk łe  opóźnienie się n ow ych  d ep eszy  z In- 
dji, dało' p o w ó d  do pogłoski,  źe rząd otrzymał  
wiad om ośc i tak bardzo niepomyślne, źe bez p o ­
w oln ego  przygotowania, nie chce podać je do w ia ­
domości publicznej. Ale m ożem y zapewnić, źe do  
wczorajszej nocy nie nadeszła do gabinetu żadne  
depesze z Inclji.

S ła w n y  podróżny afrykański dr L iv ingston  ma 
w przyszłą środę otrzymać w G łasgow ie  patent 
na honorow ego  oby watela i podarunek za 200U 1st.

(Neue P reu ssisch e Zeilung). 
C H I N  Y.

— W sz y s tk ie  statki francuskie przeznaczone do 
Chin. już się  tam udały  z wyjątkiem Durance i Fu­
see  i przyb y ły  w d. 8 lipca do Macao lub HoDg- 
K ong. W ia d o m o  czytelnikom, źe te d w a  punkta  
są  ty lko  od siebie oddalone na cztery lub pięć mil 
i panują nad ujściem rzeki Kanton, Macao na pra­
wym  brzegu, H o n g -K o n g  na lew ym . Kontr-admi-  
rał Rigault de Genouilly , ma teraz pod swem i  
rozkazami następujące siły. Fregata admiralska  
Nemesis, korweta żaglow a C apricieuse, korwety p a­
row e Cutenat, P rim atinuet i Fliquele , cztery kano-  
njerki p ierwszego rzędu i dwa statki transportowe;  
fregata parowa V irgin ie  i aw iso  p arow y M arceau  
udadzą się do Chin z admirałem Gueriu, skoro  
tenże odda d o w ó d ztw o  eskadry kontr-admirałowi 
Rigault, ale V irginie zostanie w krótce zastąpioną  
przez piękną fregatę Audacieu.se, która w iez ie  do  
Chin pełnomocnika francuskiego, p. barona Gros.

Francja reprezentowaną teraz będzie w Chinach  
w  sp osób  imponujący i który jak się zdaje, zap e­
wni tryum f jej polityki.

Nie należy jednak zapominać, źe p rzedew szy-  
stkiem am basadorow ie Anglji i Francji,  starać się 
będą negocjow ać, w iadom o, ze a inbassadorowie  
mają dotegonieogran iczone pełnom ocnictwo, przy-  
tem nie w yd ad zą  rozkazu wzięcia  się do środków  
p rzym usow ych  ch yba w  ostatniej potrzebie i w y ­
czerpawszy w szystk ie  środki uzyskania  przez p o ­
jednanie się, wynagrodzenia  należnego za k r z y w ­
dy i obrazy, jak ich  poddani angielscy i francuscy  
d ośw iadczy li  ze strony gubernatora Y eh . (/. B.) 

F R A N C J A .
P a ry ż  12 W rze śn ia .  P og ło sk a  w ed łu g  której 

w y b o r y  w  M ołdawji miały zostać odroczone, była  
mylną, owszem  dowiadujem y się z depeszy otrzy­
manej w  gabinecie, źe w yb ory  te rozpoczęły  się  
W  dniu lOtym b. m. i  źe jak  się zdaje rzeczy o d ­
będą się porządnie i regularnie.

P odob ień stw o  zjazdu Cesarza N apoleon a  z K ró­
lem Pruskim, zdaje się coraz wyraźniejszem, ale 
w  ogóle  sądzą źe to widzenie się nastąpi dopiero  
po zjeździe w  Stuttgardzie. W  ogó le  zdaje się  być  
trudnem, żeby Cesarz Napoleon  wracając do P a ­
ryża 20go  albo 2 Igo b. m. gdzie pozostanie naj­
więcej 48  godzin, nie zajmując się żadnemi inte- 
ressami, w y ją w sz y  przygotow aniem  do podróży,  
mając być w  dniu 2 5 tym w Stuttgardzie, mógł  
w  krótkim przeciągu czasu pozostającym  mu od  
podróży, o d b yć  konferencję z królem Fryderykiem  
W ilhelm em . T o  także potwierdza p r a w d o p o d o ­
bieństwo widzenia  się  m onarchów Irancuzkiego i 
pruskiego, źe dziś zarazem m ówiono iż Cesarz nie 
powróci do Francji przed l l t y t n  lub 12tym  paź­
dziernika.

D o  rozm aitych projektów p odróży  przyp isyw a­
n ych  xięciu N apoleonow i,  dodają także w ycieczkę  
do  T uryn u  w końcu października.

W iad om ośc i  z N iem iec donoszą  źe rządy zareń- 
skie postanow iły  n iepozw alać aby dawni żołnierze  
Cesarstwa urodzeni na ich terrytorjach i znajdu­
ją cy  się tamże obecnie, przyjm owali m edal Stej 
H elen y  przypom inający monarchę, przeciw które­
mu w a lczy ły  te państw a  i którego usunięcie u św ię ­
cone zostało przez traktaty 1815 roku. Pojmuje­
m y  rzeczywiście , że bez żadnej nieprzyjaźni dla te ­
raźniejszego rządu Cesarskiego noszenie tego m e­
dalu przez podd anych  niemieckich, miało b yć  coś

n iew łaśc iw ego.
—  Otrzymano dziś sm utne n ow iny  w  Paryżu;  

m ów ią  o w ielkich w y lew a c h  na całej dolinie R o ­
danu. Potrzeba będzie zn ow u  od ezw a ć  się do do-  
broczynuości publicznej i do gorl iw ośc i  rządowej.  
Administracja centralna w y s ła ła  już  znaczne sum­
my do miejsc dotkniętych.

—  Cesarz jak  donosi Moniteur, p os ła ł  w sw o je m  
imieniu jenerała R ollin  na n abożeństw o dziękczyn­
ne obchodzone w Paryżu  w  rocznicę imienin N aj­
j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  W s z e c h  Rossji .

Utworzenie medalu Stej H e len y  nietylko zain-  
teressow ało  dzienniki, ale zajęło i kancellarje. W y -  
tłomaczm y się. N ie  upatrują w tem skrytej m yśli  
w yw ołan ia  zn ow u  w danym  czasie, kwestji gra­
nicy Renu; ale w id zą  w tem środek  upopularyzo-  
w ana Francji w N iem czech. D w a  czy trzy lata te ­
mu, w skutku  reklamacji przedstaw ionej przez j e ­
dnego starego żołnierza, m ieszkającego w o k o li­
cach Kolonji, którego ty tu ły  i p raw a by ły  zupeł­
nie w  porządku, udzielony mu został order legji 
honorowej. Sprawiło  to w  kraju niezmierne w ra­
żenie. Cóż dopiero byłoby g d y b y  s to su n k ow o  zn a­
czna liezba medali Stej H e len y  została rozdaną  
w  sercu Niemiec. T ak i j e s t  p o w ó d  agitacji,  która  
daje się postrzegać w  prassie i w kance llar jach  n ie ­
mieckich.

W in iliśm y tu dodać, źe dotąd , zarząd Legji h o ­
norowej bardzo mało otrzym ał żądań od d aw n ych  
żołnierzy niemieckich, którzy służyli Francji.  R e ­
klamacje w ło ch ó w  są daleko  liczniejsze.

—  P iszą  nam z Chalons:'Cesarz korzysta  z w sze l­
kich ch w il  jakie mu p ozostają  wolneini od mane­
w rów  w ojsk ow ych ,  do zwidzania  o k clic  obozu .—  
W  tych  dniach Cesarz około  godziny  drugiej po  
południu, udał się  ku B u s s y  dla obejrzenia miej­
sca które zajm owało w o jsk o  Attyii  przed o w ą  s ła ­
w ną b itw ą która rozstrzygnęła  lo sy  św iata . Jego  
Ces. Mość długo zatrzym ał się  w tein miejscu, ba­
kałarz w iejski s łu ży ł mu za Cycerona i p odobno  
dobrze się  w y w ią z a ł  z te g o  zadania. P rzyniesiono  
Cesarzowi kilka starożytnych  medali, które on 
przyjął uprzejmie i zapłacił za  nie kursującą m o­
netą w  takim stosunku, k tóry  w ieśniakom  dał w y ­
sokie w yobrażenie o ich  w artośc i  i obudził chęć  
szukania ich i chowania.  Żaden jeszcze monarcha  
me zw idzał tej ok o licy  użyźnionej przez ty le  trupów.

—  Listy  z M adrytu przedstaw iają  położenie p o ­
lityczne Hiszpanji w  bardzo smutnem św ietle  i m ia­
now icie  nie w różą gab inetow i m arszałka Narvaez  
więcej nad jeden  m iesiąc istnienia.

Stan  zd row ia  pana. A dolfa  F ould , zn ow u  się po­
lepsza, nie j e s t  jednak  jeszcze  tak zadawalający  
jak b y  sob ie  życzon o .

B iegały  dziś na giełdzie p ogłosk i o nadejściu bar­
dzo  n iep om yś ln ych  w iad om ośc i z lu d j i .  M iędzy  
inneini m ów iono ,  że p ow stan ie  rozszerzyło  się  do  
prowincji M adras i w yb u ch ło  w  niej stanow czo .  
Staraliśm y się dojść  do źródła ty ch  pogłosek , dla  
przekonania się  jak  dalece m ogą zas ług iw ać na 
wiarę, a le  w  sferach u rzędow ych  nic p odobnego  
nie s ły szan o ,  i jak  się  zdaje są  to bajki puszczone  
przez dzienniki n iep rzych y lne  Anglji.  (/■ D-)

—  W  skutku niedyskrecji popełnionej przez 
niektóre dzienniki zagraniczne, Cunstitu tionnel o- 
głosił  h is to ry cz n y  rzut oka  na stosunki Francji 
z p a ń stw em  Aunam, obejm ującem  K.ochinchinę, 
T o n k in  i Cambage.

P o w a g a  jaką  się cieszą słusznie czy  niesłusznie  
artyk u ły  C on stilu tionn eta  w  przedmiocie kwestji  
zew nętrznych , u ch od zące  za w  p ó ł-u rzęd ow e n o ­
ty, zw róciła  u w a g ę  opinji publicznej na ten a r ty ­
kuł i wrażenie jakie on spraw ił ,  było bardzo w ie l­
kie. M a on rzeczyw iśc ie  p e w n ą  w ażność,  ale jak  
zw y k le  przesadzono jej ocenienie. P osunięto  się  
aż do upatryw ania  w  nim ja w n e g o  zamiaru Francji 
op au ow an ia  K ochiuch iny .

T o  p raw da,  że rząd francuztd n iedawno polecił  
rozpatrzenie stanu n aszych  s to su n k ó w  p o litycz­
n ych  i h a n d lo w y c h  z cesarstw em  Aunam. Kazał  
sobie zd ać  sp raw ę p od  w zględem  m ilitarnym  z te ­
go c o b y  było  do zrobienia w  celu zapew nien ia  pra­
w ego  w ypełn ien ia  traktatów  w ią żą c y ch  te d w a  
m ocarstw a.

I to  także praw da, że te  studja w y k a z a ły  w  sp o ­
sób n iezaprzeczony ,  że Francja ma do tych  kra­
j ó w  p raw a zapom niane i n ieszanow ane, i że ła tw o  
b y ło b y  zap ew n ić  im u szan ow an ie  przez rozw in ię­
cie n iew ie lk ich  n aw et  sił, k tóreb y  nam p ozw oliły  
zająć S a igon g ,  K etho  i H ue-Fo, trzy najważniej­
sze  m iasta  państw a Annam. A le  od  badań teore­
t y c z n y c h  do w yk on an ia  planu kampanji,  j e s t  j e ­
szcze bardzo daleko. W każdym  razie nie jestże  
naturahuem, źe  F'rancja w  chw ili  k ie d y  negocjuje

zbrojną ręką w  Chinach, przypom ina sw oje prawa  
do sąsiedniego kraju, k tóry bezpośrednio dozna  
w p ły w u  rezultatów tej negocjacji.  N ie  mamy pre­
tensji odgadnienia zam iarów rządu francuzkiego  
co do tej kwestji,  ale zdaje nam się prawie pe- 
wuem, źe jego  postępow anie  w zg lęd em  K och in -  
chiny za leżyć będzie od obrotu jaki w ezm ą w y ­
padki w  Indjach.

—  W  Pąryźu  dotąd  jeszcze ż y w o  zajmują się  
p ro ce sse d  kapitana Doineau i administracją w oj­
sk o w ą  wAlgierji.  Ludzie bardzo kompetentni p o ­
tępiając popełniane nadużycia, ośw iadczają  się  o- 
twarcie przeciw system ow i administracji cywilnej.  
Oto niektóre fakta w yjęte  z w yp racow an ia  pana  
J. de Beuudicourt, o kolonizacji Afryki franeuz-  
kiej) d ow od zące  źe fakta przekupstwa i nadużycia  
pieniężne nie są now iną  w  tym  kraju.

W  M edeah za panowania L udw ika Filipa, znaj­
d ow ał się  pewien płatnik znakomitego imienia i 
prawdziwie arystokratycznego obejścia. Jego stół  
był zaw sze otwarty ,  częstow ał jak b ogaty  finansi­
sta w szystk ich  w y ższ y ch  urzędników. I ’latnik  ten 
stał na czele to w a r zy s tw a ,  które uorganizował  
w celu exploatacji sąsiedniej kópalui. K ied y  in­
sp ektorow ie skarbowi p rzybyw ali  dla sp raw dze­
nia je g o  rachunków, znajdowali w szys tk o  w p o ­
rządku i k assy  państwa zaw sze  w a ży ły  tyle ile 
wypadało  z rachunku. Ale pó rewolucji 1848 ro ­
ku, poniew aż pieniądze nie n adchodziły  z Francji,  
potrzeba było zażądać ich od płatnika w  Medeah.  
Za pierwszą assygnacją  zastrzelił się na skrzyni  
kassowej. W a g a  skrzyni od pow iadała  obrachun­
kowi, ale o tw o r zy w sz y  ją ,  zamiast talarów, zna­
leziono kruszec su row y miedziany. W krótce  też 
odkryto, że ten płatnik to był więzień który uciekł  
z galer i przyb ył do Algierji z fa łszyw ym  p asz­
portem.

P resse  ogłasza  dziś taki sam w yp ad ek  i w  takich  
sam ych  okolicznościach i miejscu w ogóle  jed n ak ­
że sądzim y, że rząd dotąd nic nie przedsięwziął  
w tym  przedmiocie, i dopiero kweśtja  ta roztrzą­
saną będzie m iędzy marszałkiem Randon  i mini­
strami. (Ind Belge.)

P E R S J A .
W ed łu g  doniesień  otrzym anych drogą p ry w a ­

tną, a których potwierdzenia na drodze urzędo­
wej co chw ila  oczekujemy, Herat w  tej chwili już  
zupełnie ma być op uszczony przez w ojsk o  perskie.  
Uporny xiąże d o w o d zą c y  armją okupacyjną, u- 
stąpił nakoniec wyraźnemu rozkazowi szacha, za­
lecającemu, aby  natychm iast  bez żadnej zw łok i  
opuścił to miasto. Rząd perski chciał dać przez 
to w yraźny  d ow ód , źe nie chce korzystać z k ło ­
p o tó w ,  jak ich  Anglja d ośw iadcza  w obecnej 
chwili,  w  skutku zawiehrzeń w y b u ch łych  w  jej 
p osiadłościach  i że go tów  je s t  z zupełną p ra w o ­
ścią  dopełnić w sze lk ich  w aru nk ów  p rzyjętych  
w traktacie pokoju, podpisanym  niedawno przez 
Feruk-Ukana i którego ratyfikacja przed niejakim  
czasem została  już odesłaną do Anglji.

Pełnom ocny minister angielski p. Murray od był  
już wjazd u roczysty  do Teheranu i przyjoty zo ­
stał z honorami, jakie zosta ły  zaw arow an e w tra­
ktacie pokoju. (Ind. Belge).

W Ł O C H Y .
Turyn 10  'W rześnia. W  miarę jak się zbliża e- 

poka ogólnycłi  w y b o r ó w ,  dzienniki stronnictw  
k rań cow ych  podw ają  g w a łto w n e  sw oje  polemiki.  
T rudno w yobrazić  sobie do jakiego stopnia do­
ch od zą  niektóre dzienniki, które mają pretensją  
b y ć je d y n e m i obrońcami idei porządku i zasad re- 
ligji i konserwatyzmu. W  ob ec  tyeh ciągłych  w y ­
zyw ali p ostaw a narodu jes t  spokojna i pelua go d ­
ności i w chwili  stanowczej, nikt o tem wątpić nie 
może, w ybory  zawyrokują w zględem  tych  w s z y ­
stkich m anewrów.

J. K. W .  xiąźe P a d w y  i J. K. W . xiążę d ’Acos-  
te, syn ow ie  J. K. Mości przebiegają w  tej chwili  
nadbrzeża zachodniej Ligurji. Młodzi xiąźęta w szę­
dzie znajdują najserdeczniejsze i najsym patycz­
niejsze przyjęcie. Lud k o n ten tjes t ,  źe może ko­
rzystać z tej sposobnośc i okazania sw eg o  przy­
wiązania do dostojnejdynastji sabaudzkiej, i s w o ­
jej wdzięczności za dobrodziejstwa, jakieini go ta 
dyuasrja obsypała. (ln ilep . Belge).

CSawędkit popularno-naukowa.
Uspraw iedliw ienie się  z  w iny  c zy  za s łu g i opóźnienia . 
S zyb ko ść  e lektryczności ja k o  p o d sta w a  telegra fji. G łów ne  
części telegrafów . T e leg ra fy  p rze c h o d zą  naw et p r z e z  m o ­
rze . P o czą tko w e  i te ra źn ie jsze  telegra fy . N a jzn a k o m it­
s z e  im iona w historji telegrafów . T e le g ra f ska zó w ko w y  

dobry i  —  lepszy . T e leg ra fy  drukujące. M orse.
Już p odobno trzy miesiące mija, jak eśm y  w  o- 

statniej gaw ęd ee  zapowiedzieli ,  źe w dalszym  cią-



gu zastosowań elektryczności, pogawędzimy tro ­
chę o telegrafach, i wcale nie nasza wina, żeśmy 
tak  długo z spełnieniem tej obietnicy, czy tez mo­
że pogróżki, wstrzymać się musieli. Najprzód zmu­
szeni byliśmy przez dwa miesiące ustąpić miejsca 
naszemu koledze sprawozdawcy z wystawy prze­
mysłowej, a następnie sumienie nakazywało p o ­
zwolić czytelnikom przez niejaki czas przynaj­
mniej wypocząć po jego technicznych deklamacjach 
to o olbrzymich machinach parowych, prassaeh 

- hydraulicznych, młocarniaćh, deptakach, to o mi­
kroskopowych kłódeczkach i scyzorykach, to o 
użytecznych radłacli, pługach i drapaczach, to o 
zbytkowych złotogłowiach, atłasach i adamasz­
kach, to o wonnych esbuketach, potrójnych ex- 
traktach i olejkach, to o rzemieniach i juchtach, to 
o djamentach, perłach, rubinach, złocie isrebrze, to 
o różnego rodzaju gałganach, z któreini musiał się 
zetknąć, mówiąc o papierze. Nie mogliśmy mieś 
za złe naszemu koledze, że o tylu i tak różnoro­
dnych przedmiotach rozgadał się ta k  długo i ob­
szernie, i jak zazdrościliśmy mu tej sposobności 
nadania agitacji językowi czy pióru, za to zupeł­
nie po chrześćjańsku wolni od cienia nawet za­
zdrości, patrzyliśmy na czytelników męczących się 
temi przysmakami i nawet sobie tego chrześćjań- 
skiego uczucia nie poczytujemy za zasługę, bo 
szczerze mówiąc, nie było iin czego zazdrościć, 

i A ponieważ co jednemu wolno, tego i drugiemu 
j wzbraniać nie należy, po tak długiej cierpliwości 
| dopominamy się i o naszą kolej, i starać się bę- 
i dziemy przypomnieć się wyraźnie tym, którzy nie 
j pamiętają długo urazy i przez te trzy miesiące za­

pomnieli o nas. 
j Nadzwyczajna szybkość przebiegu elektryczno- 
I ści po dobrych przewodnikach, bo(w jednej sekun- 
|  dzie mogłaby ona usunąwszy pewne przeszkody,
I obiedz blisko piętnaście razy około ziemi w jej 
I największym obwodzie, podała myśl użycia jej do 
I komunikacji telegraficznej, a własność wzbudza- 
I nia się siły magnetycznej, przyciągającej żelazo, 
I przez puszczenie prądu elektrycznego po drucie 
i miedzianym otaczającym sztabę żelazną, posłuźy-
■ la  za podstawę telegrafów elektro-magnetyeznych,
I  dziś stanowiących najpowszechniejszą metodęko- 
I  muuikacji telegraficznej. Musielibyśmy rzecz na- 
I  sza na kilka jeszcze gawędek rozłożyć, gdybyśmy 
1 chcieli teorję rozmaitych od początku tej gałęzi te- 
9 legrafji do dni dzisiejszych urządzonych, ulepszo- 
I  nych i zmienionych przyrządów, choćby tylko po- 
I  wierzchownie opisać, musimy zatem ograniczyć 
I  się tylko na podaniu głównych zasad, które cie- 
I  kawyui posłużyć mogą do zrozumienia ogółu tego 
I  nieskończenie ważnego dla ludzkości wynalazku,
■ i łatwiejszego pojęcia, albo przyrządu jak iby  zda-
■ rzyło inu się zobaczyć, albo obszerniejszego opi- 
I  su, z którym się w rozmaitych obszerniejszych
■ rozprawach spotkać może.
H Komunikacja telegrafów elektro-magnetyeznych 
I  składa się z dwóch głównych części, to jes tappa-
■  ratów dających lub odbierających znaki, i dru- 
I  tów  przeprowadzających z miejsca na miejsce si- 
9 łę .działającą, a zatem i jej skutek. Apparata, 
9 których, jak powiedzieliśmy, liczne są konstrukcje 
9  i mechanizmy, albo znaki dawane mechanicznie 
9 na jednej stacji, powtarzają na drugiej, trzeciej, 
9 dziesiątej, setnej i t. d., albo pismo przedstawio- 
9 ne na jednej stacji, kopjują na drugiej. Druty  ko- 
9 jnunikacyjne są to rzeczywiste dru ty  metalowe, 
9 odpowiednio zaopatrzone przeciw wpływom at- 
9 mosferycznym, odosobnione tak, żeby przecho- 
9 dząca po nich elektryczność, ile możności nie roz- 
I  praszała się po drodze, a niekiedy stanowią ol-

■  briymie liny, złożone z drutów metalowych i po-
w odosobniającyeh, a to mianowicie Wtedy, 

9 kiedy potrzeba komunikację telegraficzną prze- 
9 prowadzać przez rzeki, morza, a nawet oceany, jak 
<9 to  obecnie już w kilku miejscach dokonano, a wkil- 
,9 kuinnych coraz na większą skalę wprow adza się 
g9 w wykonanie. Pierwsze tego rodzaju śmiałe i ge- 
B n j d n e  przedsięwzięcie połączyło Anglję z Frati- 
f l c j ą  za pomocą liny telegraficznej, przeprowadzo- 
jfl ne przez kanał dzielący te dwa kraje; ostatnie, 
9 ohcnie w robocie będące, śmielszym daleko po- 
9  myłem przekroczyć ma ocean Atlantycki i połą- 
B c z y  Irlandję z Ameryką; kilka innych dopiero
■  jes w projekcie, ale w naszych ruchliwych cza-
■  sau, najkolossalniejsze|projektazaledwie poczęte 
H ju ż s ię  stają czynem.
BR de wróćmy jeszcze do szczegółów tego piękne- 
^ R g o n v o cu  myśli ludzkiej.
piP jrzy pierwszym apparacie, wymyślonym doko-
■  imnkowania za pomocą elcktro-maguctyzmu, de-
9 9  pe.-y wyrazowych,literami oddanych, potrzeba by­

ło dla każdej litery dwóch drutów komunikacyj­
nych tam i napowrót, tak, że na milę odległości 
mtisianoby użyć blizko iniljon stóp drutu odoso­
bnionego. Dziś na cały alfabet, na telegrafowanie 
wszystkiemi dowolnemi językami, na drukowanie 
nawet automatyczne na stacji odbierającej, depe­
szy napisanej na stacji wysyłającej, dość jes t  po­
jedynczego drutu takiej długości, j a k  odległe są 
między sobą korrespondujące stacje, a apparat, 
który pierwiastkowo zajmował prawie tyle miej­
sca co średniej wielkości organy, dziś jest prze­
nośnym, nieledwie kieszonkowym apparacikiem.

Dziś już możemy powiedzieć, że nasze telegra­
ficzne przyrządy są doskonałe, ale każdy dzień 
prawie przynosi w nich ważne ulepszenia. Setne 
imiona ludzi uczonych i pracowitych zasłużyły 
się ludzkości na tej nowej drodze zastosowania 
nauki do użytku ogółu, do dziś atoli najznakomit­
sze między niemi miejsce należy się pp.: Oęrstedt, 
który odkrył elektro-magnetyzui, Wheastone, któ­
ry pierwszy urządził odpowiedni potrzebom tele­
g raf  skazówkowy, i Morse, wynalazcy telegrafu 
piszącego. Z tym ostatnim o palmę wyższości wal­
czą w tej chwili wynalazcy telegrafu kopjująeego 
depeszę pisaną lub drukowaną, panowie Backwell 
i Baine, a za łat kilka może jeszcze coś doskonal­
szego ujrzymy.

W  telegrafie p. W heatstone, jak  i we wszyst­
kich późniejszych po nim, ta własność, że elektry­
czność obiegając długą drogę około sztaby mięk­
kiego żelaza, obudzą w niej zdolność przyciąga­
nia innego żelaza, użytą jes t  za siłę mechanicznie 
działającą, to jes t  poruszającą skazówkę. Kuch ta­
ki nadany przyrządowi na jednej stacji, w  skutku 
szybkiego przebiegu elektryczności po drucie ko­
munikacyjnym, przedstawia się tak  samo na d ru ­
giej stacji odbierającej korrespondencję telegrafi­
czną. Skazówka przebiegając po tarczy w około, 
naprzemian przy każdej literze (litery są nakształt 
godzin w zegarkach, wypisane w około tarczy 
telegrafu) to przerywa, to przywraca przebieg 
prądu  elektro-galwanicznego; to przerywanie p rą ­
du wywołuje ruch lub spoczynek sztabki żelaznej 
raz przyciąganej silą magnesową, drugi raz o d ­
pychanej siłą słabiuchnej sprężynki, ten ruch sztab­
ki zakomunikowany przyrządowi na drugiej sta­
cji, przez poprowadzenie siły elektryczności po 
drucie przewodniczącym, użyty jes t  do nadania 
ruchu obrotowego skazówee, znajdującej się na 
tarczy tego drugiego przyrządu, tak, że gdy idąc 
naprzykład od litery A na tarczy stacji w ysy ła ją­
cej depeszę, posuniemy skazówkę na literę M, ska- 
zówka drugiej tarczy pójdzie także na literę M,, 
a urzędnik telegrafu napisze j ą  sobie. t Przesuńmy 
skazówkę tarczy pierwszej na literę O, tak samo 
przesunie się skazówka tarczy drugiej; posiawszy 
j ą  na literę J, druga stanie na tejże literze i na 
stacji drugiej przeczytają sobie wyraz mój, i tak 
dalej.

Nie jestże to niezmierny rezultat, nie jestże to 
fakt graniczący z cudownością, żeby w bezwzglę­
dnej odległości set i tysięcy mil, dowolny ruch 
rnaszynerji dał się powtórzyć nieledwie jednocze­
śnie, żeby myśl człowieka, która głosem jego, za­
ledwie na kilkaset kroków odległości i to w wa­
runkach sprzyjających, ciszy w otaczającej p rze­
strzeni i silnych płuc, albo narzędzi niosących ten 
głos skupiony (tub morskich), da  się komuniko­
wać drugim ludziom, żeby ta myśl mówimy, w y­
rażona znakami alfabetu, w przeciągu czasu wzglę­
dnie biorąc prawie nic nieznaczącym, dała się 
przenieść i uwydatnić podobnemiź znakami na 
drugą półkulę świata. Czyżby sprawiedliwy po­
dziw nad osiągnieniem tak cudownego skutku 
niepowinien podyktować wyroku, że dalej iść już 
nie wolno, gdyby człowiek mógł stanąć, gdyby 
duchowa cząstka jego mogła nie chcieć dążyć cią­
gle i wiecznie dalej i wyżej. Zaprawdę, niegodzi- 
łoby się żądać więcej od wynalazczych sil um y­
słu ludzkiego, a jednak ten cudowny rezultat o- 
siągnięty telegrafem W heatstona, zdawał się jesz­
cze niedostatecznym. Zdawało się robiącym do­
świadczenia z tym telegrafem, iż prowadzenie ska- 
zówki ręką od jednej litery do drugiej, zabiera za- 
wiele czasu, urządzono więc mechanizm tak, że 
skazówka porusza się działaniem sprężyny tak jak  
w zegarach, i tylko dający znaki potrzebuje ko­
lejno na każdej literze mającej być naznaczoną, 
zatknąć pręcik zatrzymujący skazówkę, a wtedy 
działanie prądu elektrycznego ustaje i skazówka 
na drugiej stacji zatrzymuje się na tej samej lite­
rze. Dający znaki zatyka zawadę na następnej li­
terze, a poprzednią wyjmuje; natychmiast skazów­
ka zaczyna postępować, elektryczność działać, a

skazówka drugiej tarczy znowu idzie i staje w te- 
dy, gdy skazówka pierwszej tarczy zatrzymawszy 
się o podstawioną zawadę, zatrzyma działanie p rą­
du. To ulepszenie wprowadzone przez p.Sehoerera, 
przyśpiesza operację telegrafowania, tak, że ta sa­
ma liczba wyrazów tym przyrządem dwa razy 
prędzej może być przesłaną niż za pomocą telegra­
fu Wheatstona. Oba te telegrafy jednak  wyma­
gają nieodstępnej uwagi telegrafisty odbierające­
go depeszę i najmniejsze niedopilnowanie się z je ­
go strony, zrządzić może omyłkę w depeszy, p o ­
trzebę zapytywania się na nowo na pierwszej sta­
cji, a zatem zwłokę i zabalainucenie. Prócz tego, 
niekiedy okazywała się potrzeba depeszy tajnych 
a nieomylnych. Pomyślano zatem o wynalezieniu 
telegrafu, któryby sam mechanicznie znaczył lite­
ry wyrazów objętych w depeszy, i na tej drodze 
wynalazek p. Morse, amerykaniua, dal już w y­
borne rezultaty i dotąd bardzo rozciągłe ma uży­
cie, a jednak umysł ludzki nie zatrzymał się na 
tej drodze i mamy jeszcze inne w  tym względzie 
wynalazki. (d. c. n.)

PAMI ĘTNI KI
p j lm a  h a m e k t o m .

( D o k o ń c z e n i e . )
(Patrz N er K roniki ‘241.)

— Wstąpili naprzód—rzeki xiądz S yx tus—do 
karczmy leżącej po drodze, tam czekała na nich 
przygotowana przez swacią przekąska (25), p od­
czas której tańczy ona z baranią czapką na gło­
wie ze swatem, ów narodowy taniec przezwany 
kiaparyni. Poczem brat młodej bierze j ą  za rękę i 
przeprowadza do kola izby, dalej młody z młodą 
tańcują razem, a za niemi drudzy parami. Każdy 
taniec zaczyna się od tak przezwanej przez nich, 
nie wiem dla czego z franeuzkiego, promenady, a 
kończy kółkiem (26). Samym wieczorem za da­
nym znakiem przez swata, pan młody wyprow a­
dza żonę, sadzi na wóz ze swacią, żegna, i kiedy 
ona do swoich rodziców jedzie, on z całą kompa- 
nją wraca do siebie. Nazajutrz nowożeniec z we- 
sełnikami rusza po żonę, a przepędziwszy u niej 
dzień cały, wśród ciągłych traktamentów i tań­
ców, gdy nadchodzi chwila odjazdu, młodzież 
płci obojej śpiewa chórami pieśń następującą:

Chór dziewcząt.
Siostro ciebie utraciemy,
Jutro mężatką ujrzemy,

Jutro zblednie twój rumieniec,
K iedy z g łow y spadnie w ieniec.

Chór chłopców.
N ie zważaj na to panno, lecz patrz ch łopak  m łody, 
Jak kwiat na polu krasne u niego jagody!
W szęd zie  ciebie w eso łość  i radość napotka,
Chociaż na tw ojej g łow ie zostanie namiotka,

Chór dziewcząt.
N ie będziesz nosić w stążeczek,
N ie będziesz splatać w ianeczek,
Zegnaj św ironek kochany,
I twój ogródek ruciany.

Chór chłopców.
Skow ronek nad kamieniem i łabędź w śród w ody,
I ptaszek w ciemnym gaju używ a sw obod y, (27)
T v  u męża nie będziesz nigdy w  poniew ierce,
B yłeś zachow ać chciał i zgodę i serce.

Chór dziewcząt,
Matce że cię w ychow ała,
D ziękuj że za mąż w ydała,
Już nie dla cię biedna dziew ko,
R ośnie ruta, B oże drzew ko.

Chór chłopców.
W szakże w  późnej jesien i więdną na pniu kw iaty, 
Posłuchaj naszej rady, śp iesz do męża chaty,
Już tutaj dłużej sama nie m ożesz pozostać,
Z matką i ojcem twoim trzeba ci sie rozstać! 
Rozstanie się córki z rodzicami obejść się nie 

może bez czułego pożegnania i łez wylanych, k tó ­
rym  mąż chcąc położyć koniec, prawie gwałtem 
z chaty wyprow adza żonę. W tedy  nastaje p ra ­
wdziwy rabunek, gdyż cała nowożeńca assysten- 
cja zabiera z sobą dla nowo zamężnej na nowe 
gospodarstwo co pod rękę popadnie, to Obrus ze

(25)  P rzekąska  ta j e s t  zwykle  s p r a w ia n ą  kosz tem  sw ac i :  
sk łada  się z szynki,  p ie c z y s te g o ,  m as ła ,  s e r a  i t. d .  W ó d k ą  
da je  m ło d y ,  a u g o sz c z e n ie  d ru ż e k  m io d e m ,  o b w a r z a n k a m i ,  
p ie rn ik am i,  należy  do sw atów .

(4 6 )  W  ta ń c a c h  m o g ą  b r a ć  u d z ia ł  o so b y  nie  n a leżąc a  
do  w es e la ,  p ie rw s z e ń s tw o  j e d n a k  p rzy  w e s e ln ik a c h  p o z o ­
sta je .  W czas ie  tej  caićj z ab aw y ,  m ło d a  p a ra  m ó w ią c  do- 
s iebie ,  ty tu łu je  się jeszcze  n aw za je m  Tamsta, Tamste, W a c -  
pan ,  W acpuni.

(4 7 )  Szczeg ó ln a  rzecz ,  że  to d w a  w ie r s z e  d o s ło w n i®  
p r a w ie  z n a jd u ją  ś ię  w  o p e r z e  St . B o a u s ła w a k ió g o  p o d  ty ­
tu łe m  Krakowiacy i Górale. ( P . B . Kron.j
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•s to łu ,  flaszę z w ódką , szklanki, kieliszki, miski.
Skoro  orszak weselny przybędzie do dom u m ło ­

dego. rodzice jego  w samym p rogu  przyjmują sy- 
nowę, a młodzież j‘ą  na samym wstępie temi sło 
■wy chórem  śpiewanemi wita:

Dalej śpiesz się pani młoda,
Dużo gości zjechało się,
Niech ich przyjmie twa gospoda.
Nie bydełko zebrało się.
Ale gości tłum nie lada,
Nic im nie możesz żałować,
Pójść do świrna ci wypada,
I  wódeczką poczęstować.
I  masełka dać świeżego,
A choć w głowie ci zaświeci,
Musisz przepić do każdego 
Po  raz pierwszy, drugi, trzeci.
Obacz czy nie próżna flaszka,
Gość bez wódki być nie może,
Wszystkich uraczyć nie fraszka,
Niechaj ci mąż dopomoże.

Niech z tobą do swirna rusza;
Lecz próżno baryłkę chyli,
Na wszystkie strony porusza,
Już całą wódkę wypili.

J ak  się do jedzenia wzięli,
Pięciu kiełbas im za mało,
Pieczone schaby sprzątnęli,
Nic na stole nie zostało

Skoro wszystko pokończyli,
I  wyjedli i wypili,
Zaraz na wozy siadają,
I do ldom ów  powracają. (28)

N astępu je  nowo-zamężnej w prow adzenie , p rz y ­
jęcie, ugoszczenie. Rozpoczyna się biesiada, potem 
tańce; grajki rzępolą  bez przerwy’, h u lan k a  trw a 
bez przestanku , ko le jkapo  kolejce idzie i n ie je d e n  
zaśnie p o d  ławą, obudzi się ab y  zasnął na  nowo. 
1 tak  przez dni kilka, czasami przez cały  tydzień 
l ta sa ją  radośnie , wesoło, bo zapomnieli przez dni 
k ilka o biedzie, o braku, o głodzie, zapomnieli, że 
skoro  te dni kdka  przeminą, czeka ich do g ro b o ­
wej deski praca, praca, praca!

l e m i  s łow y x iądz Syx tus  zakończył o p o w iad a ­
nie swoje. Spóźniona była pora , poszliśmy do 
spoczynku, ale sm utne myśli nie p rędko  dozw oli­
ły  mi zasnąć.

N azajutrz  po w ysłuchan iu  mszy świętej, ju z  
miałem się puścić w  dalszą drogę, k iedy  o d eb ra ­
łem list od pana S uderw y. P ros ił  abym do niego 
przy jecha ł dla nastrojenia  fortepjanu; dodał, że 
jeże li  x iądz  proboszcz tow arzyszyć irii racky, będzie 
ra d  obydw om . U pana Suderwy’ zastaliśm y kilku 
sąsiadów . Podczas obiadu, rozm ow a chociaż o- 
źywiona, zajmującą dla w szystk ich  by ćn iem o g la ,  
przedmiotem jej bowiem były  nowe inwentarze, a 
tam gdzie interes w łasny  czasami zanadto  daleko 
posunięty  bierze górę, jedyn ie  zajmuje, tam d o w ­
cip milczeć musi, uśmiech me zawita na  ustach, 
tam  wesołości nie szukaj.

P o  obiedzie wyszliśmy na ganek. P an i  S uder  
w a  z xiędzem proboszczem rozmawiała, mąż jej 
cały zajęty nastąpić  mającem urządzeniem w ło ­
ścian, z sąsiadami swojemi w y  n a  j dy  w a i sp o so b y  
ochronienia  się od  zgubnych n as tęps tw  i s t ra t  o- 
czywistych. W tem  ujrzano zbliżających się do 
d w o ru  kilkudziesięciu chłopów. N a  ich czele szedł 
Ja n  Dogiel podpiera jąc  się na kiju. P o  zw ykłych  
ukłonach:

— Czego chcecie?— zapy ta ł pan S u d e rw a  gro­
m ady .

—  D oszła  do nas w iadom ość —  odpow iedzia ł 
D og ie l— że nowe inwentarze d la  ch łopów  przez 
rz ą d  zaprow adzone  być mają?

—- Czyż już wiecie o tem ?—  p rzerw ał mu trzę­
sący m  głosem ze złości Suderw a, —  czyż się już  
p raw  swoich dom agać przychodzicie? ale jeszcze 
nie pora , jeszcze pó łtora  ro k u  poczekajcie, a  do 
tego  czasu dużo jeszcze w od y  upłynie.

—  Jaśnie  panie —  odrzekł na to starzec — nie 
przychodzim y do ciebie p raw  się naszych  dom a­
gać, bo jeżeli mamy jak ie  prawo, to chyba  do tw o­
je j  łaski, na k tó rą  przez cały wiek nasz s tara liśm y 
się zasłużyć. Świętej pamięci twój ojciec, by l i 
naszym  ojcem, kocha ł  nas j a k  własne dzieci; gdyś 
pan ie  przyszedł na świat, z jego w’oli cala g rom a­
d a  trzym ała  cię do chrztu, j e s t  więc między nami 
pew ne pow inow actw o, nie powiem  krwi, ale przy-

( 2 8 )  T e  d w i e  o s t a t n i e  p i e ś n i  r a c z y ł  mi w  j ę z y k u  ż m u j -  
d z k i m  u d z ie l i ć  x i ą d z  W i n c e n t y  P r z y j a ł g o w s k i ,  p r o b c s z  t r u s -  
k o w s k i .  S t a r a ł e m  s ię  j e  j a k  n a j w i e r n i e j  w i e r s z e m  p r z e t ł u -  
m a c z v ć .

wiązanie, k tó re  nam nakazuje abyśm y  ci k rzy w d y  
nie dozwolili wyrządzić. Jaśnie  panie, za twego 
ojca robiliśmy dni sześć pańszczyzny na tydzień, 
poprzes taw ał na tem. bo miał ciebie ty lko  je d y n a ­
ka, tobie Fan B óg  czworo dziatek udzielił, w ięk ­
sze w ydatk i  większej w ym agały  in tra ty , trzeba 
też było rozszerzyć połetki, pom nożyć usiewy, 
pańszczyznę do ośmiu dni podnieść. Zmniejszą ci 
j ą  inwentarze, ale rąk  od roli nie odbiorą , bo my 
nie opuścim y ciebie, zapobieźym y twoim po trze ­
bom, będziemy zawsze na twoje rozkazy. O d  lat 
d w u s tu  ten m ajątek j e s t  w  twojem imieniu, a jak  
p rap rad z iad y  nasi twoim prapradz iadom  wiernie 
i poczciwie służyli, my tobie wiernie i poczciwie 
służyć będziemy. P rzyszliśm y zatem do ciebie pa­
nie nie z wymaganiem, ale z prośbą, abyś się źa- 
d u ą  zmianą nie turbow al, nie martwił, abyś nas 
kochał jak  my cię kochamy, bo kiedy chłopki p a ­
na, pan ch łopków  sw oich kocha, to P au  Bóg im 
błogosławi.

Skoro  Dogiel przestał mówić, chwilowe p a n o ­
wało milczenie, ale co się podów czas w d uszy  S u ­
d e rw y  działo, tego może nikt z obecnych nie był 
w stanie pojąć. Od czasu jak kiedy będąc dziecię­
ciem uśm iechał się do pieszczącej go matki i r ą ­
czętami sw ojem ije j  szy ję okalał, d o tąd  może przez 
całe życie takiego nie dożnał uczucia. I po raz 
pierwszy może od tego czasu odem knęła  się 
g łęboko w sercu zamknięta kry jów ka, i po raz 
p ierwszy dwie łzy, czyste jak  kryształ, od dja- 
mentów droższe, gdyż pochodzące ze ska rbcu  j e ­
go duszy, błysnęły w oczach i z w olna  po licach 
spłynęły.

Zona jego  wziąwszy za rękę xiędza Syx tusa :
—  W  częstych a d ługich  rozm ow ach naszych— 

rzekła do niego— były ty lko  słowa, tu  je s t  czyn; 
s łow a  przygotow ały , czyn dokonał.

—  Amen! — dodał x iądz Syxtns.
Koniec, ro zd zia łu  hęo.

D O I I K S  i  15 m I  A.
W yszedł N r  25 K l u C l m  S f t l i l Z y C Z l i r g O  i za­

wiera: Korsarza, balet w 5ciii obrazach.— Trzy po g isy  
muzykaine: 2 Koncert w zakładzie naukowym męzkim 
j). Jurkiewicza.— Raptulaczyk podróżny.— Kronikę za­
graniczną. (Ner 383.— 1 .

Nakładem xięgarni S. H. MŹRZ8ACHA przy ulicy 
Miodowej, wyszła: Historja naturalna systematycznie 
ułożona podług Milne-Edwardsa, Reichenbacha, Gi- 
sta, Richarda, Bromma i wielu innych znakomitych za­
granicznych i krajowych naturalistów, przez ś. p. P. 
E. Leśniewskiego, b. profesora nauk przyrodzonych. 
W ydanie 2gie pomnożone szczegółowym opisem zwie- 
r/.ąt krajowych, botaniką, mineralogją i geologją, oraz 
słownikiem łacińsko - francuzko - niemiecko - polskim 
przedmiotów trzech królestw natury , przez Adama 
Wiślickiego. Ozdobione 48ma tablicami kolorowanych 
wizerunków zwierząt i roślin, tudzież wielą kliszami 
w texcie, tomu 2go część ls z a  czyli poszyt 3ci. Dzieło 
to składać się będzie z trzech tomów, każdy tom z 
dwóch części. Prenumerata na powyższe dzieło wynosi 
rs. 9, zaś prenumerować można we wszystkich celniej 
szych xięgarniach i stacjach pocztowych tak w K ró ­
lestwie ja k o i  Cesarstwie. (Ner 381.-— 1).

Nakładem Karola BERNSTEINA księgarza przy  ulicy 
Miodowej Nro 483, wyszła xiążka do Nabożeństwa pod 
tytułem: Módlmy się! czyli Zbiór nabożeństwa na wszyst­
kie święta i uroczystości, wydanie drugie znacznie p o ­
mnożone, z ryciną i tytulikiem na stali odbitemi Cena 
exemplarza na papierze welinowym z wyraźnym i czy­
stym drukiem, wynosi tylko Rs. 1, oprawnego zaś 
w szagryn Rs. 2 kop. 25. w axamit Rs. 3.

(Ner 387.— 1).

I) la  p o d a n i a  ł a t w o ś c i  w  n a b y w a n i u  C C I H C l t t l l l l  
krajowego p o t r z e b u j ą c y m  t e g o  m a t e r j a ł u  n a  p r o ­
w in c j i  p r z e d s i ę w z i ę t e  s ą  k ro k i  o o t w o r z e n i a  s k ł a d ó w  w p u n ­
k t a c h  d o  t e g o  w ł a ś c i w y c h — n im  to  z a ś  n a s t ą p i  o g ł a s z n  s ’ę

nimejs/Sćm, żs critiesat krajowy naturalny
( R o m a n - c e m e n t )  s p r z e d a j e  s i ę  w f a b r y c e  p o d  S ł a w k ó w  . n 
w  p o w i e c i e  O lk u s k im ,  ł e c z k a  w a ż ą c a  okoh> p u d ó w  10  po  
r s  3  k o p .  5 0  I że  S k ł a t f y  C C l t t C S i J u  t e g o  u r z ą  
d z o n e  z o s t a ł y  n a  kole i z e l a z u ć j  p r z y  s t a c j a c h  n a s t ę p u j ą -

y c h ja koto:
a) w Z ą b k o w i c a c h  b e c z k a p o  r s .  3  k o p 7 5 ;
b) w M y s/ .k o w ie  ,, 3  ., 9 0 ;
e) w C z ę s t o c h o w i e  „ 3 „ 9 8 ;
d) w R a d o m s k u  ,, u  I  n 10;
e) w P i o t r k o w i e  ,, „ 4 „ 20;

f ) w R o k i c i n a c h  ,, „ 4 3 0 ;

9) w S k i e r n i e w i c a c h A• ł * M 45;
h) w R u d z i e  G u z o w s k ić j 4 „ 5 5 ;

d a ż y  c e m e n t u  s z t u c z n e g o  ( p o r t h i n d - e e m e m )  z  f a b r y k i  d ó b r  
G r o d z i e c  o s o b n o  d o n i e s i o n e m  b ę d z i e .  (N e r  3 8 2 . —- 1 J

PKZVJI CHALI DO WARSZAWY
Trębicki tajny radca se ­

nator z Wenecji, Chodeeki 
Jul. ob. z Łaszewa nr 585, 
Czerniejewscy Tom, oby. z 
Czerne wic i And. ob. zKo- 
sarzyc nr 601, Chłopecki 
W ład. ob. z Uściługa nr 
613, Kraczyński Tomasz 
urzęd. z Odessy nr  1581, 
Pisarzewski Adam oby. z 
Radomska nr 570, Rostwo­
rowski Joachim ob. z L e­
sznowoli nr 613, Ruliko- 
yjski Hen. ob. z Swieźów 
nr 1252, Urbanowski Ant. 
oby. z Kuźmy nr 603, 
B ryndza  Alex, rejent kan- 
celarji ziemiańskiej z D re­
zna nr 411, Chwalibóg Hi­
polit rad. hon. z Szcza­
wnicy nr 634, Dekuciński 
Hip. rad. hon. z Szcza­
wnicy nr 1055, Gorzeńshi 
rachmistrz rządu guber. 
z Krakowa nr 326, Kur-

czyński Stan. urzed. kom. 
skarbu z Szczawnicy nr 
329, Plater Adam lir. z 
Drezna nr 634, xiądz Po­
pławski Tom. rek to r  semi- 
narjum z Krakowa nr 408.

WYJECHALI Z WARSZAWY.
Deskur Jan ob. do R u­

dy Talubskiej, Grabowski 
Leon kamerjunkier dw o­
ru J. C. MOŚCI do B ro­
nowie, Jezierski Stan. ob. 
do Radomia, Morsztyn Jan 
ob. do Woli Libertowskiej,  
Plichta Włodzi. oby. do 
Moskwy, Rostkowski Mie­
czysław ob. do Zacharze- 
wa, Roniker Adam ob. do 
Korytnicy, Sosnowski Wło. 
ob. do Zelanic, Sleżano- 
wski Alex. ob. do M ohy­
lewa, Paprocki Alex. urzę. 
banku do Wiednia, Zboro­
wski P rospe r  hr. do Kra­
kowa.

JASJflSS i ; S K M 6 V  t W A n i / j A W S H I K J .
dnia 16 Września 1857 roku.

n a  s t a c j a c h  ty c h  u p r o s z e n i  s ą  m i e j s c o w i  u r z ę d n i c y ,  a b y  
z g ł a s z a j ą c y m  s ię  o n a b y c i e  c e m e n t u ,  m i e j s c e  s p r z e d a ż y  
i o s o b v  n i ą  z a j m u i a e e  się  w s k a z a l i  O o t w o r z e n i u  za< c p r* e

51  o  n  e  t  y .
żądano płacono

Rs. kop. Us. ko o

FYd-imper ja ły  r o s sy j sk ie  . . . __ --- 5 •>7 i/* < / j
b u k a t y  bullenderskie  no w e  w ażne . — — —

l *  s» p  i  e  r  y .

Obli. sk a r .  1 4 % )  za 100 r s .  (oprócz lup .) ' __ __ 83 41
Bile ty s ka rbu  K ró le s tw a  Polskie .  ( 4 S/  
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  il o k re s u  (oi

A / l )
rócz

— --- — —

k uponu)  ( 4 % )  . . za 100 zip . 
L i s ty  z a s t a w n e  b ia łe  11! o k re su  (na rnez

— --- — —

kuponu)  ( 4 % )  . . .  za 15 rs .  
Obligacje  c z ą s t k o w e  na 500 zl.  (oprócz

14 73 — —

kunouu) ( 4 % ) ............................ — — — —
C er t .  bal k u  na obi. ez. li t.  A na 300 zł. — — — __

„ „ li t.  B. na 20 0  z ł .  bez  proc. — — — —
„ „ „ p ro c e n to w e  (5V0 ) — __ — __

D o w ody  Kom. C en t r .  L i k w i d .  za 100 z ł .  
N o w a  r o s s y j s k a  p ożyczka  z roku  1854

— — — —

oproez k upena  ( 5 % )  . . . 11 1 36 111 11
„ „ „ r. roku 1835 

Akcje  G łó w n e g o  T o w a r z y s t w a  R ossy j-
112 36

Fi

—

skiego d róg  że laznych ,  p raem ium .  . . . 
Obligi W s p ó łk i  Żeg lug i  P a r o w e j  w  Króle­

— — —

s tw ie  Polskiem ( 3 % )  z a  r? .  750 742 50 — —

W  e  x  !  e  z  ( l i l i a  141 b .  im .

B e r l i n ............................100 Tal. 2 M. 96 75 96 52 y 2
„ .................................. 100 Tal. k. t. __ — ____

G dańsk . . . . . 100 Tal. ■1 M. __ ___ ___ —
............................................ 100  Tal. k. t. ___ — ___ —

H a m b u r g ............................  30 0  l!Mk. 2 M. 146 40 ___ ___

L o n d y n ............................1 P t ,  S t . 3 M. 6 43 y2 ___ ___

M o s k w a ........................... 100 Hs. k. t. 99 5'> ____ 1____

P e te r s b u r g  . . . .  100 łls. 1 jM. 90 66 ___

............................100 Rs. k.  t. — — ___ —
P a r y ż ..................................  300  Kran. 2 SI. 77 10 ____. —

„ ................................... 300  F r ań . 1 M. — . — ___ __*
W i e d e ń ............................150  Z ł .  R. 2 M. 93 60 93 45
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. — — —

W a r t o ś ć  kuponu  b ieżącego  od old. s k a r .  Rs.  I kop. 8 4 %  
od l i s tó w  z a s t a w n y c h  kop. 14 

od now e j  ro s sy j sk ie j  p o ż y czk i  Rs.  2  kop.  1 3 %

C1JERIV T A S 1 K O W E  W  AM ŁN1KAW S241K
do dnia 14 Września 1857 roku.

r s r .  kop.  r s r .  kop.
, 3 —  ,f g ry c z a .  z w y .  g. —  -

5 25  „ „  drobnej g. —  -
4 80  S ło m y  f u r a  z w y c z a j  —  -
2 70  D r z e w a  sosno,  s ążeń  7 50
3 60  Kartofli  ko rz e c  „ „ H—  90

— —  O kow ita  bez a k c y .  g. —  49
2 4 0  Siana c e t n a r  „ „ „ —  75
1 80  M asła  solonego fu n t  —  —•

—  —  .. bez  soli „ —  —

Ż y t a  Korzec  „ „ „ , 
P s zen icy  w y b o r o w e j  

„ „ ś rednie j
G rochu  polnego „ „ 

n lt cu k ro w e g o  „
G ry k i  „ lf ,f „ „ lt
Jęczmienia  „  „ „ „
O w sa  n ,, ,, „ ,f
Mąki pszennej  korzec 
K a sz y  jag łam i ej k o r

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Żydówka.
T E A T R  ROZM AITOŚCI. Ju tro : Pan Franci­

szek .— Doktór medycyny.— Kapelusz zegarmistrza.

D R U G A  W I E L K A  W . Y  S T A W A

Dalszy ciąg W ojny Krymskiej i inne artystyczne oba- 
zy. Z rana od g odz iny  8ej do 6ej wieczorem, pzy 
świetle dzisnnym, a od 6ej do 8ej przy  oświetleniu a- 
zem. Główne widoki s tanowią: A tak na Wielki Rean 

odparcie Anglików , Petersburg, K ro n sta d t, P a rz , 
Montreal, Quebeck, H alifax  i t. d. (Nr 336— IG

Do dzisiejszego N ru K roniki dołącza się Pre- 
glądu Rolniczego , Przemysłowego i Handlowca 
Numer 37mv. ____

W  d ru k a r n i  J .  U n g r a . —  W o ln o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  dnia  5 ( 1 7 ) W r z e ś n i a  ł&57 r .  —  M a r s z y  c e n z o r ,  & ot)tes*c& ałisa .


